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Chciałbym jeszcze tylko
napisać 
jeden wiersz w którym 
zamknąłbym całą historię od 
pierwszych przebłysków 
pamięci do 
ostatniego przymknięcia powiek 
pogodził się z tym 
z czym pogodzić się nie można
chciałbym wycisnąć w nim
jedną łzę 
która od dawna zakrzepła 
w nienaturalnej odporności
na krzywdę i ból
wykrzyczeć słowa które nie 
pamiętają już swoich 
znaczeń chciałbym 
aby wiersz ten przybrał 
kształt dłoni 
której nikt już nie ściska 
albo policzka 
ale nie tego nawykłego do 
rytualnego bicia
ale takiego który ktoś
mógłby jeszcze czule pogłaskać
za dużo za dużo tych
niespełnialnych życzeń ostatniej
woli marnego pyłu
mieszającego się już powoli
z prochem 
o którym mówi Księga

